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PREnUMERAT A 
W ~UEJSCU: 

roczuie. . . • rs.:I kop. _ 
półroczuie. • . r8. l kop. 50 
kw.'lrtnJuie. . . r!. - kop. 15 

Cena pojedYllczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA: 
rocznlo rs ... ·kop. -lO 
półrocZlIio. • rs. 2 kop. 20 
kwartalnio . . rs. l kop. 10 
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II 
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"a l ~~~.o~~~~IZ~:iers.1 
petitu lub za jego miejsce. 

za 2-6 razowo po kop. 4 za 
wiersi!:. 

I 
za 7-10 rn~~~":.o kop. 3 za 

CENA OGŁOSZEŃ 
na piN'\V8Zl\j 81r. pOlhvil.ina. 
Reldamy po 10 k. Zl w. petitu. 
Cella ogloszel1 zngranicznych po 

lOko p. od wiersza. 

II II 

Biuro Redakcyj i ekspedycyj a główna, w domu W -go Michelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenja~; przyimuj~: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie. oraz po zagranicami guberni wytącznre agentura 

Prenumerat!l przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i oble ksit.Jgarnie. 
W TomaszGwle rawskim księgaruia J. lIazaraki-prócz tego, 

w Cz('~tochowie \'T Ga~ztecki. I . Łnsku W. Gi'a5s. 
w Ręrlzinie " .1nniszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brtf'zinach "Krzemieu'ewski Jl11.

1 

IV Radomsku" Olszewski Miehał 
.,Rnjchman i .ł!'remller·' w Warszawie. w Dąbrowie " Tl)maszewski J. IV l~:lwie • Szewłodzijlski. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powi eśc iowym. 

~Z-"'-Z'rz~Z::Z::3C:,~~~r"':"W'z":-:E:Z1. ot.;:. '::: S:ŁAD ~ATERYJAŁÓ"f APTECZNYCH i FARB<~ .. ~(H 
Ił ~.~ J O Z E F A Z A R S K I E G O ~~~~~o ~ 

wania na tutejszej scenie istotnie najlepszych 
sił artystycznych, jakie posbda Kraków, 
a przytem od wiedzenia swego kolegi i przy
jaciela pana S., od któl'ego wiadomość tę 
zaczerpujemy. Jedyna to rzeczywiście pora, 
w której dob"e towarzystwo dramatyczne 
może liczyć w Piotrkowie na pewne po
wo(lzenie. Listopad i grudzień -to nasz se
zon ten tralny. 

Narzędzia chirurgiczne. Ekstr?kt~ Esencyje octowe, Or,et stołowy Spies- ~'J 
Wodę kolońską, Potrzeby toaletowe, Perfumy ,sa l. wmny. ~ 

M 
angielskie i francuzkie. Srodln tleziufekcyjne i na wygubienie robactwa. ~ 

Pudry, Mydła, Kosmetyki, Olejki eteryezne. Artykuły uzywane w Gospodarstwie olncm M 
Oliwy nicejskie (Vierge), na flaszki i funty, domowem i przemyśle . r' 

M MalagF~;b;:enLaldery, Pokosty, Masy do podIóg. (7-5) ~J 

- .Biblijoteka sądu okręO'oweO'() 
piotrkowilkiego, o której założeniu <> pisali
śmy IV X~ 37, kupuje dzieła prawnej, histo
rycznej, ekonomiczne.i i filozoficznej treści; 
ktoby zotem życzy.t sobie sprzedać tego ro
dzaju ktliążki, mczy ztożyć w biblijotece 
spis ich, wraz z oznaczeniem ceny, jaką. za. 
każde sprzedawune dzieło otrzymać pragnie_ ~ Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Ceny Ilizkie. (~ 

~~~~~~:z'~~~ - Pożyteczne. Dowiadujemy f$;~, ze 
jeden z p. Naczelników oddziałowych stra
ży ogniowfJj, łącznie ze Invym pomocnikiem 
i jednym z członków Rady, odbył w tych 
dniach przegląd WRZ) stkich podkomendnych, 
odwiedzając ich w mieszkaniach i lustru
jąc, ozy w należytym porządku utrzymują 
swe mundury, kaski i narzędzia. Sądzimy, 
że wejdzie to w zwyczaj i po innych od
działach. 

RUCH kalenaarz Eucyklop,eflyezuy, na rok 
1887 Obejmuje: CZĘSC kościelną, astro

nomiczną, meteorologiczną. POLITYCZNY UKŁAD 
ŚWIATA. KOŚCIÓŁ rzymsko-katolicki w Rosyi, Kr. 
Polskiem i pogranicznych prowincyjach. OŚWIATA 
i szkoły twyszczególnieuia i wal'l1l1ki przyjęcia do 
zakładów w cesarstwie i zagranjcą). IN8TYTTJCYJE 
NAUKOWE. Ll'fERATURA. (Zyciorysy wszystkich 
literatów żyjących polskich). Prasa polska. SZTUKI 
PIĘKNE (życiorysy. wszystkich malarzów, rze.źbia
rzów). ZNAJOMOSC KRAJU (krótki IJ)'zewodmk po 
miastach i okolicach). INSTYTUCYJE DOBRO· 
CZYNNE - HYGIENA PUBLICZNA (Wody mine
ralne, stacyje klimatyczu e, letnie mieszkania). 
PRZEWODNIK PRAWNY. INSTYTUCYJE KRE· 
DYTOWE i asekuracyjne PRZEMYSŁ - HANDEL 
KOMUNIKACYJE. INSTYTUCYJE ŻYCIA TOWA
RZYSKIEGO. Cena 25 kop. Z przesyłką kop. 30. 
Wyjdzie w listopadzie, zamawiać nnleiy wcześnie. 
Przegląd Tygodniowy ulica Czysta Ni 4. (4-4-) 

Winogrona kuracyjne 
przychodzą cod2iennie świeże do handlu 

W. Zaleskiego 
(6-4) 

NAU~ZY~I~LKA 

Stuncyjll lila uc:::ni'ł w ,,/ (łr
sZtLwie u nauczyciela gimnazyjum Bl'o
nisla wa Bieńkowskiego Sienna::\2 18. 

(7-4) 
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Wiadomości Bieżące. 
- Próby oddziałowe straży ogniowej 

_ Odczyty panu Leopoldowi Janikow- może każdy ogl~dać rano co niedziela. 
skietnu powiodły się kompletnie: sula ten- Dzil'i zaś o g. 3 po południu (data. numeru 
tl'a1nn przez wszystkie trzy wieczory była ni~~zi.ellla~ opr.ócz . oddziało~ej,. ~a mieć 
peln~, co dowodzi niez" ykłego zaint.el'eso- nlleJ Bce pl óba ]enel alna cate] stlazy. 
wania się szel'szej publiczności tl'eścią od· I - ~(" licyt~cyi, jaka miału miejsoe 
czytów. Ale bo też cechą ~łówną opisów w tutejszym sądZIe okręgowym w dniu E> 
podróżniczych pana J. jest anegdotyczność, b. m. zostały sprzedane dobl'fJ: Studzianki 
z niewielkiem uwzl!lędnieniem naukowej (powiat rawski) m!lji}ce rozległości 1022 m~ 
strony przedmiotu. Nie cZJnimy z teO'o za 44410 rs., nabywcą jest p. "Viktol' Wito
bynajmn.iej zarzutu szanownemu prele()'e~- sławski. Lipowczyce (powiat l'adomskowski) 
towi-owszem, to właśnie dowodzi, że "me- rozległość 1350 mórg za 19000 rs., nabywcą 
toda jaką wybrał jest widać naj odpowie- jest p. Pinkus Chojnacki. Kobiele Małe (po
dniejszą do publicznych wykładów, naj popu- wiat radomskowski) obejmujące 1224 mor. 
lamicjszą. Inna rzecz, gdyby w tej formie, za 44256 rs. nabył tenże sam Pinkus Choj
bez żadnej zmiany, chciał pan J. takowe nacki. 
dl'Ukować: ~vówcza~ radzili~Jśm~ większe - Spostrzeżenie. Jeden z naszych 
u":zględmeme .str~ny. przedmiotu je?gralicz- znajomych, podczas ostatniej swej bytności 
neJ, . prz~rodmcze] l e~no~rafi?znej; nadto w Warszu wie, zadał !'obie dobrowolny trud 
radzlhbysmy opuszczeme paru Identycznych obliczenia ruchu kotoweO'o na ulicy Mar
niemal opisów przyjęć i gościnności, jaka sZ:ltkowskiej t. j. ilości ;ozów, powozów i 

posiadająca patent. z ukończenia gimnazyjum, oraz spotykała naszycll podróżników u różnych doróżek, jakie przejechały około jeO'o mie
znajomość języków francuzkiego i niemieckiego, po- wlaJz~ów afl'yk~ń$k!?h pok.oleń; ~ap.różno szkunia. w cią.l!u g?dzillY (od trze~iej do 
szukuje lekcyj lub korepetycyj. Wiadomo8ć w księ- n?tomlllst .0czeluwhlIsmy OpISU,. w JakI spo- czwarte] po połudmu). Otóż obrachował, że 
garni W-go JędrzejełT,cza. 60b staczają z sobą. pokolemIl. owe bi- przejechało przez ten czas 110 wozów nie
_________________ (2_-_1_}_ twy i ~alki, o których tak często prelegent resorowych, 5 wózków ręcznych, 187 do-

IVspoXl1mał, .oraz jak się na nie zbroją. i ja- różek i 12 pojazdóvr prywatnych. Winszu
ką zachOWUją na wojnie taktykę.-W Piotr- jemy -cierpliwości!.. 

może udzielać lekcyj muzyki, Język6w pol
skiego j Crancnzkiego n siebie w domu i na 
mieście. 
Wiadomość bliz9za w kSięgarni W-go Jędrzeje-

wieza. (3-3) 

kowie prelekcyja -: to ~aiBte ,-m-a av~s, _ W Łodzi Towarzystwo Dobro
to do pewn~~o s~opma ,lllczwykła n~wosć; czynności postanowiło otworzyć lecznicę 
dkl~tego ,,:dlnęczOl J~s~e8~YI panu Jamko,w. bezptatną dla porady lekarskiej. Tamże z 
s !emu,. ze 'tV BW?Jej ple grzy.mce. po roi· inicyjatywy kilku ludzi, ma powstać druCl'a 
nych mIastach Kl'olestwa zaWItał l do na- szkoła jednoklasowa żydowska. "Dziennik 
szego grodu. Łódzki" donosi, że śmiertelność w Łodzi Z powodu wyjazdu jest do wynajęcia 

• - Teo.tr. Jeden z pierw!!zorzędnych pom~ędzy dzieć~i jest bar~zo znaozna; głów-

5 pokOI- Z kuchnią artystów teatru krakowskiego nosi się z neml.choroba"?l !ą: błOnIca, ospa, szkarla. 
myślą przyjazdu z Towarzystwem do Piotr- tyna t zapalollla kataralne. 

w kaZdym czasie, w domu W-ej Babickiej, IIleji Ale-I kowa, na parę, lub najwyżej na kilka przed. - Ozęstochowa nie przestaj esie po
ksandryjeka. (4 -I) stawień. Powoduje nim ohęć zaprezento- większać: w tym ro\l'u stanęło tam lÓ no-
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wych dwupięu'owych k~anienic; jedna z nich 11885 czynnych machin parowych 137 o sile 
przeznaczona jest podobno n& wS"p~nia~y ~o- 8,507 koni, czyli że liczba machin ~ r~ku 
tel mający stanąć do konkurencYI z śWle- spl'awozda wczym wzrosła o 15, a sIta Ich 
to' odrestaurowanym i elegancko urządzo- o 1,6~2 konie par?we. Vi' liczbie. ogólnej 
nym hotelem angielskim p. Fuchsa. Oprócz \l")ac.hlll było:. wycll~f!owych 3? o BIle 2,49~ 
tego przybyło w Częstochowie w tym roku ~Olll, wo.uoclą.gowych .61 o sde 5!565 kOnI 
kilkanaście sklepów, przeważnie spożyw- l pomocnIczych 44 o t!ll~ 543 kom. 
czych, choć mi~o to, artykuły spoży,vcze . ~a powyts~ych kopa!n~ach. pracowało ;gór-
nietylko nie stamały, ale poszły w górę. mkolV 4,447 I po~ollnIko~v 3,369, .czylI ra-

_. .. zem osób 7,816; lIczbo. WIęC pracujących w 
- W Za.w'te!·c't~ pow~taJe szpItal kopalniach w ciągu roku sprawozdawczego 

przy. fabry:ce braCI. ?"1Dsbergow. Ust~~a wzrosta o 231, przyczem znacznie zwięk
tegoz. zatwlerd~oną)uz została przez mIDI- szyła się liczba górników, a natomiast 
sterYJum w dnm II z. m. zmniejszyła się liczba pomocników. W r. 

- Szpital w Tomaszowie, którego 1885 na jednego robotnika przypadało 
brak dawJlo dawal się uczuwaó w mieście 13,827 pudów produkcyi, gdy w r. 1884 
fabrycznem, liczącem około 15,000 mie- przypadało aż 14,230 pudów. 
szkańców, rozpoczęto budować parę miesię- Nakoniec sprawozdanie objaśnia, że oprócz 
~y temu i przed nadejściem zimy budowa węglu. kamiennego wydobywano w r. 1885 
będzie pod dach wyprowadzoną. z urząd ze- tak jak i w latach poprzednich węgiel bru
niem tymczasowom na 12, a później staJem natny na kopalni "Joanna" pod wsią Porę
na 24 łóliek. Budową kieruje gl'ono osób ba-Mrzygłodzka. Kopalnia ta należy do p. 
na które~o czele stoi Stanisław hr. Ostro w- Zygmunta Pringsheima. Kopalnia "Joanna" 
ski, a do którego należą. lekarz miejscowy wydała w 1885 r. 1,207,488 pudów węgla, 
dl'. Rode, inż. Strzelecki, dyrektor oddziału czyli więcej o 550,864 pud. niż w roku. po
banku państwa Jureniew, pastor Bieder- przednim. Na kopalni tej działały 3 machi· 
mann i fabrykant W olfaohn. Fundu9z budo- ny wyciągowe o sile 20 koni i dwie wodo
wy powEt.at ze składek, w liczbie któl'ych ciągowe o tejże sile. PJ'acowało tu 60 
znajdują się ofiary hr. Ostrowskiego 2,600 górników i 45 pomocników; na jednego 
i p. Wolfaona 1,500 1'8. Zabawa z tombo- robotnika przypadało 20,125 pud produk
lą dana dnia 12-go września na powiększe- cyi, gdy w roku 1884 przypadało aż 21,877 
Die tego funduszu, przyniosła ogółem 1'S. pudó w. 
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kiego landractwa. Nazajutrz, kiedy are8zto
wl:IDego prowadzono do z!ll'Ządu gminnego, 
celem od3tawienia du Będzina, tłum ży
dów towarzyszył mu, urągając - co oburzy
ło robotuików katolików, używających 
przech~\lizki po ulicach z powodu święta. 
Robotnicy wszczęli kłótnię z żydami, któ
ra doszła do napadu na ostatnich. 

- W'!Jpadki 'w ob,'ębie gulJernii. 
W dru!!iej połowie ll1-ca sierpnia było 

pożal'ów 27, w tej liczbie z podpalenia 15. 
pl'zez nieostrożność 9, z P"zyczyn niewiado
mych 3. Straty wynoszą. 1674-8 rs. Zabójstw 
było 2; wypadków nagtej śmierci 14; samo
bÓJstwo było 1; dzicciubójstwo 1. 

- Twó"ca "Bi5mal·~kll. i Lutnisty" 
p. Mularski, otl'zymal od Towarzy:ltwa aa
chęty sztuk pięknych stypelldyjllm na wy
j szd za granicę, w stos unku rocznym 1'13. 300. 

Stypendy.iurn to wypłacane bQdzie tym
czasowo z funduszó\v nadzwyczajnych, aż 
do znalezienia odpo wiedniego stypendyjal
nego wakansu. 

- Li.d!1 od J.łedtl./i,:c1Ji. 
- Panu F. S . w Sielcu. O ile wiemy, śledztwo w 

sprawie nagłego uleczenia pauuy K. w C"-ęstuchowie 
nie zostało ukończone . Hycinę ilustrującą tea fakt 
sprzedają, bo przedmiot jest Ilaj zupełn i ej cenzuralny. 

- Panu B. w Kles,czowie. Za dwa 1ll1lnel'Y .Ty
godnia' 20 i 27 llal eży Halli się jeszcze kop. 13, o
prócz 7-iu nad~słanycll. Numer bowiem pojedyńczy 
kosztuje kop. 10. 

1,076, czysteO'o zaś dochodu 900 ril. Ogółem więc cała produkcyja węgla 
o kopalnego w KI'ólestwie Polskiem w ciągu . - Nakładem firmy ,S. Le\l'eDt~l" wy-

- We wsi Bobrowniki, powiecie r. 1885'" wynosiła. 10,928,247 pudów, czyli szedł" Wyb6r pism I . J. Kraszewskiego: od. III, Powieści 
będzińskim, jak donoei "Kul'. War.", posia- SpoleczM," poprzedzone w~tępem kry t,ye 611 Y m Piotra 
dai"cei kościołek dl'ewniany pod wez\\'aniem że zwiększyła się \l ciągu roku spra woz- Chmielowskiego. Gruby to'u mieści dwie powieśe i 

~.,. / d wczs~o ... pot·o· wnanI'u z rokl'em poprzed naszego Nestora, z dwóch r6żnych epok je!!'o działal· 
S'w. I.:!tanl·slan7a, brak J'est k .siędza od ubie- a <," - " 

LJ .. . 690680 dó ności: ,Boża. Czeladka" i nSzalon't." Ciebwy jest 
głego Bożel,Y,o Narodzenia. Wrościanie tej mm o , pu w. niezmiernie, świetnie i bezstronnitlnapiS'lny ów WStęp 
wioski udawali się już dwa razy do bisku- _ rI. bpdziń§kiego powiatu donoszą krytyczny Chmielowskiego, jak wreazcie wszystko co 

k - I k.' b l' d l ~ ~ wychodzi z pod piór:l tego wodza krytyld llaszej 
pa le ec - lego Z proś ą o 'Slę za, a e z po- do Wal·sz. Dnie w." że w dniu 27 sierp- literackiej współczesn ej. 
wodu braku kandydatów stanowisko nie zo- nia "(8 września) we wsi Zawiercie, miejsco- Tymze snmym nakładem, również Zll wstępem Ch., 
stało dotąd obslłdzune. Kościóf paratijalny wi robotnicy katolicy urażeni zuchwałością za.częły wychodzić "Łukasza Górnicki1go Dziela Wszyst
oddalony jest od J Bobrownik o 11 wiorst niektórych żydów, ciskali kamieniami w kie"--pi er wsze wydanie zbiorowe, przygotowane do 

'fat l .. e' d . druku przez D·ra Raf:lela Loewenfelda. Ror.poezyna 
naj a nteJsz J . rogI. dwa domy żydowskie, przyczem r:mili 37.y- je w tomie I-ym "D\\"o ~zanin Polski.' Wiadomo 

- P'roduJ~c'yja węglu, J~amien- dów i 2 żydówki. Napad, któl'y nie zamie- wszystkim, czeru jest polszczyzna Skargi i GÓl'nickie
nego w 25 <l7.ynnych kopalniach w Kró- nit się w otwartlł bójkę dzięki energii gOi dlatego też pożyteczność wydawnictwa tego mo-
l 885 K b ł h . '1 ' . k' l ze być wielka, jeśli pub l iczność nasza z;)chce się z 
est\Tie w 1'. 1 wynosita-podług" orc- przy y yc w porę strazU\ W\V zlems lC l, niem i.' zczegołowiej Z:lPOZllll C. 

spondenta Rolniczcgo"-108,075,009 pudów, wynikł z następującego powodu. W Zn-
dd . t - NakładeJD ksi ęg't rlli H. Olewskiego, zaczę-

z których przypada 4:0% nu węgiel gruby wierci u był zatrzymany W prze zIeń m 0- ła wyehod~ić zeszytami, nader przys tępnie i zajmu. 
czyli 44,063,117 pud., 16% na węgiel kORtko- dy człowiek w stroju zakonnika katolickie~ jąco napisana ,Hi,tor!!ja Powszeclma" K. F. Beckera, 
wy czyli 17,4~1,861 pud., 30%, na węgiel go. Wzbudzał on podejrzenie, że udaje w przekładzie Michała Wołowskiego. Wyd IW(H ua
drobny czyli 31,722,470 pud.', reszta zaś mnicha, \v cełu łatwiejszego wyłudzenia zywtl. ją słusznie elementarzem historycznym ze 

k
. względu na jej popu1:~rnodć i poczytnośc, a jakkol-

przypada na węgiel orzeszkowy, drobno- pieniędzy u ludu za obrazki, uplOne w wiek w ostatnich czasach naszego stulecia ukazało 
orzeszkowy, miał i węgiel niesortowany; te- Częstochowie, gdyż nazwał się braciszkiem się wiele innyeh nowych dzieł tego rodzaju, to je
go ostatniego było 7,981,801 pud. czyli 7% klasztoru bernardynów w KI'akowie, po- dnak zawsze w szk.ole i po ,za szkołą powracano .do 
ogólnej produkcyi. wracajacym z Częstochowy, a na udowod- Beck~l'a, kt6r~ UlOI.ał yowazną nankę o Indach, I C ~ 

W k · h kl' h l k' .... b' t . . l't " k mOWIe, obYllzaJach l hlstorycznyeh wypadkach, ubl'ac 
e wszyst -w -opa mac węg a amwn- llIem~ swej os~ IS OS~I . egl ~mn~YJneJ po .n- w sukienkę malowniczą, barwną, a przedews1ystkiem 

nego W Królestwie Polskiem było w roku )!:ał bIlet pruskI na ImIę Bajera z katOWIc-I przystępnI!. - Jedno w tego rodzaju wyd:tniach ule. 

NI TO-NI OWO. 
XL. 

Na zarosłej chwastem niwie naszego pro
wincyjonalnego żywota, wyrastają ozasem 
kwiatki barwą i aromatem swoim wzbudza
jące obrzYllzenie nawet w najbezstron
niejszych obserwatorach małomiasteczkowej 
flory, nawet w przysięgłych opiekunach 
prawomyślności i posłuszeństwa naszego. 

Do takich kwiatków zaliczam wyrosły w 
głowach pal'u domol'Osłych polityków na· 
szych projekt, ażeby niemców fabrykantów 
z Sosnowca, któl'ym zabronione zOitało bu:' 
dowanie nowych fubryk zbyt blizko grani
cy-zaprosić aby się przenieśli do naszego 
miasta!.. Taki Pl'ojekt przed paru tygodnia
mi dopóty błąkaŁ się po bruku piotrkow
skim, dopóki nie znalazł gorliwego opie
kuna, który podjąwszy go, przedstawił gdzie 
nnleżato, ż~dając dlań urzędowej sankcyi. 
Nll. szczęście jednak tym razem niedonoszo
ny ten płód nai wności ludzkiej nie został 
przygarnięty troilkli wie i likonał w porę. A 
szkoda!- wprowadzony w wykonanie taki 
projekt wztudziłby zachwyt w panu Bi
smarku, a czoło wnioskodawcy op:rdmienit. 
by taką aureolą sławy, że 'tV kąt poszłaby 

zasłu ,g:a i chwata tych panów i pań w Po- którego tak gOI'liwie zachęca "Kul'yjel' 
znań3kielll, co sprzedają dnbl'owolnie ma- vV uraza wski (patI·z sążnidte o~;toszenie w N! 
jątki swoje na cele kolonizacyjne. Nazwiska 265.b), a odczytując" wyczeJ'pujące wiado
tych grabaczy plemienia pulskie~o prasa mości dnia ze stolicy cesarst wa Niemiec
nasza (z wyją.tkiem jednego) dotychczas kiego" modlić się będę za pomyślność" Ku· 
dYlIkretnie fal·tus7,kiem zastania; a jednak ryjel'a Warszawskiego," bo gdyoy nie p 0-

wal·toby je ogłosić catemu światu, choćby mieszczone w tym pnplllal'nym organie 0-

dlatego, żeby się o nich dowiedział pan głoszenie do prenumeraty" Berlinol' PI'esse" 
Ludwik ~traszewicz, kronikarz Ateneum. nigdy bym się o egzystencyi tak bal'<lzo mi 
Niewierny t'oln Tomasz z oburzeniem od- potr~ebl~ego pisma niemieckiego nie byt 
zywa się (w zeszyoie Ateneum za wrze- dowIedzlat. Ale zart na stronę! Zdawatoby 
sień) o tych, co się odważają przypuszczać się, że pismo tak zamożne, jak KUl'yjer 
tylko, że między obywatelstwem Poznań- Warszawski, m\)że pOI)'ardzić jlal'U ztotemi 

b 
,o, 

skiem znaleźli y się chętni, którzy ustą- ktore zarabia za druknwllnie te~o rodzaju 
piliby ze sWyllh kątów dla miłości talarów l'eklam-tymczailem nie. Czy więc wobec 
pana Bismarkowych. A tymczasem WIdzisz tych wszY5tkich faktów, któl'e tu wyli czy
pan, pania Straszewicz, ~e takich się zna· lem, warto się jeszcze kłopotać o polsko
lazło kilkoro nawet, a między niemi aż parę niemiecką sprawę? czy nie lepiej powie
dam. 'V pesymizmie swoim nie przy pusz- dzieć sobie: .,jesteśmy morz'ittri" i przestać 
czałeś pan, że jest w nas jeszcze tyle lo· się srożyć, a założywszy ręce na krzyż 
jalllości, tyle chęci gorliwego służenia "wyż. czekać spokojnie nieuniknionego końca. Po 
szej" germańskiej kulturze i jej brzęczącym co cała ta gadanina, kt'zyki i hałasy, nigdy 
rozkazom. Prawdę mówiąc i ja nie przy- \v czyn się nie zamienia.jące? Bo spójrzmy 
puszczałem, że tak być może; dziś jednak tylko. Słyszałem bal·dzo piękne i szerokie 
zawstydzony, posypię głowę popiołem i na opowiadania o wytwol'zeniu przemysłu kra
dO\Tód szczerego postanowienia poprawy, jowego, lecz dotychczas jest on, jak i był 
zaprenumeruję "Berliner Presse TJ z couzien- jedynie w rękach niemieckillh,-d() PI'u(lowni 
nym dziennikiem dodatkowym (cena pre- swoich niemcy nas puszczać juk nie chcie
numeraty 3 marki tylko kwartalnie) "naj- li tak niechcą; powstawaliśmy i powstajemy 
tańsze pismo Berlińskie", do zaabonowania na nieludzkie porządki w ich fabrykach-
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pszenie ra.~ na zawsze] nalez~łoby \Vpr~~~dzić, na-I szczęśliwcy" ci mieli w tym roku pra "lVuzi. mi, nieubłaganemi wrogami marjażu-było 
szem Zd,&lllem: , roz~oc9'nać Je od krotlue~o ~ys~ we żniwo. Statystyka urzędowa wykazuje, by tu bardzo ••• bardzo cicho! 
geografiI starozytneJ, Ilustrowanego odpoWledllleml , h d . dó d' 8 . . Przed kilku dniami wyi'!zedł tutaj' z dl'uku mapkami. ze oamyc ~Ia w w n~u -ym wrzesma 

_ Nowe czusopisma. Ukazał się w tych byto u nas 7~7. Sąd~ę, ze, gdyby na~et kalendarz pana B l', Grabowskicgo na rok 
dniach pierwszy nnmer nowego czasopisml~ rolnicze. całe na'3ze mIasto zapl:lało Slę na członkow 1887, Jestto jedyny nllSz dOl'obek dl'uko· 
g? p. t. "Tel1~s,,· D,l'nk, papier i, dobór, ~rtykutów ,,':f'0warzyst wa przeci wiebraczci!0," jeszcz~ wany (prócz książek do nubożeńsbva i 
me POzo~t~'~laJą u,te do ży~zellla, PIerwszy t~n me zdołułoby skryć przed oczyma naszeml "Kart.kl Ogłoszeń") ktÓry się co rok o tym 
numer I11leSCI w sobie następujące I?race: CUkI'OWlll- k t" .. . 10 000 " , 
eze pro domo sua-Kredyt rolniczy _ Wystawa na- ta po ęzneJ. ~rmll. . , • czasie w , egz. p('JaWlaj muszę Wlę~ 
sion-Elacyja systemu Gawalowskiego-Przemysł pi, Jako rem1D18CencYJę z Ul'oczystOSCl odpu- O nim powiedzieć parę stów. vV części 
wowaraki w, War~zawie:-:- N~s~e c~mielarst~o - K?- stowej zanotować muszę skargę na naszą literackiej umieścił autnI' mięJzy innemi 
respondencYJe - Z cll\\'lll blCząceJ - Kromka-Naj- stl'aż oO'niowa ochotniczą która nas O'rubo bardzo pięknie i zajmllją.co napisany życio-
nowsztl wynalazki - Rozmaitości - Sprawozdania z " "' t 'Zb' l' .' . , "'. . l' 
rynków handlowyllb-Ogłosz 'nia. Jednocześnie znaj- naCl~gnę a: . ...1 lera I nl1anOW~Cle 1?an~wle rys sympatycznej w Itel'utUl'ze naszej posta-
duje się już w rękach u:tszych czytelników prospekt strazacy pIenIądze nil. polewanIe alei wsród ci Anczyca, który tak kochał nasz luu i 
na, nowy tygou~li~ uaul(Q\~o literacki ~', t: "Glos,".o upałów - a mimo to, podczas odpustu na- tyle pracuwał nad podniesieniem 0'0. Z 
~torym obSZ6rnlCj:>za wzmianka w d:tlslejszym felI- łykaliśmy się tyle kurzu, że gdyby piasek innych urywków Ztlstugujc na uwagę pl'zed-
Jctollle ' ',- .' II ' , ł b ' ' , I d" . I ' z "Zleml-KarmICle n", mag yc rze-Jzy- stuwIeUle u OWI w Jtlsnem ŚWIet e sprawy 

KoresponuBncyje "TY[ounia." 
Z Częstochowy, d. 28 wrześ. 86 r. 

Plotki.-Nic sit( nic u kryje,-Reminiecency.i~.-Zflba
wa kwiatowa.-- Pięcioletnie bęuny, - Kalelldan\ p, 
Grabowskiego,- PrellUll1er~ ta gazet.- l!ość stałych 
abonentów czytelui.- Co robimy'? - Otlezyty,- Po-

rządki miejskie. ' 
A więo już po ostatn im i to naj wi'Jkszym 

odpuściel Biokup , dawno już wyjechał, kom
panije się porozchodziły, a kl11'yjerki wal'
szawskie podały takic mnóstwo prawdziwych 
i fałszywYllh plotek o tegol'ocznych oupu
stowiczach, że gdyby nawet chciał ed,)
wiek coś nowego wysnuć z swej mózg'owni
nie może I J ui to rzecz pewna, że vV ursza
wa zawsze daleko więoej wie o nas, niż my 
sami. Bo ;i,e np. u nas budują się tu cieka
we fabryki, że mają się odbywać jakieś w 
węgierskich narodowych strojach wesela itd, 
itd, wiemy o tern jedynie :z "KUl·yjel'kó\v." 
Nawet jeżeli się kiedy zdal'zy jakiś skanda
liczny fakt, o któJ'ym wstydzimy się mówić 
ze względu na llenZlll'ę przyzwoitości, nic
dyskr-etny "Kuryjel'ek Poranny" ze znaną 
swoją skwapliwością do chwytania awalItul', 
nieomieszka ogłosić () tem światu i ]Jod"j 
nawet, wskrajnem swem zapomnieniu, po· 
c:.~ątkowe litery nazwisk wstrętnych wino· 
wajców. Słowem, niu udu się u nas nawet 
najskromniejsza nocna pohulanka, żeby się 
o niej "Kul'yjel'Y" nie dowiedziały ... 

Dzisiaj cała dzielnica jasnogórska t. j. 
szanowni panowic obl'aźnicy i spekulanci, 
siedzą., niewykluczając nikogo, ze z wies!6o· 
nemi gtowami, z zaiskrzonym wzrokiem i 
dziękczynną na ustach modlit wą do N aj. 
świętszej Matki za "tegoroczne zbiol'y"-i 
liczą. po całych dniach "skromne" kapitały, 
które według iell użalań "nie wystarczą na
wet na opłRcenie mieszkania," a które po 
cichu oddają na procenta. Ale bo też "nie-

śmieją się z naszych krzyków, a każdy 
z nich rządzi się u nas jak szara gęś i nic 
sobie z pogl'óżek naszych nit:l robi; chłop, 
o którego oświacic i umoralnieniu pisało 
się tyle pięknych rzeczy-jak dawniej grzę
źnic w ciemnocie, wyzyskiwany i wyzysku
jący, pije, kradnie i wierzy w nieśmiertel
ność serwitutów; panownie grają w ruletę 
i tresują. konie; panie pracują nad modami 
i plotkami; panienki parlują, tańcują i gra
ją etiudy Czerniego, marząc o ,mężu bia
łym mUl'zynie; Poznańskie led wic że proce· 
syją nie idzie do pana Bismarka, ofiarując 
mu krwią. i potem oj ców zlaną. ziemię; Ga
licyja, w ch wilach wolnych oJ służby IV 

przedpokojach "panów", szepcze pacierze i 
w pierl:li się bije; my-my śpimy sobie spo
kojnie, od czasu do czasu tylko, jak pan 
majstor Szal'ucki po bibce, PI'ZCZ sen po
krzykując: "wertta!" "werdal"-i na tem 
koniec. 

Do rzucania grochu na nie wzruszoną ściaw 
nę naszego niedołęztwa przybywa jeszcze 
jedno sito, a zwać się będzie "Głosem." 
Witamy radośnie nowy ten organ, życząc, 
by jak wiele innych u nas głosów, nie zo
stał głosem ... na puszczy. Między innemi, 
a może nawet głównie ma mieć na uwadze 
to pismo "interesy i potrzeby ludu nasze
go." "Lu<l nasz,-woła Głos-rozwija 8i~ na 

wiście pokarmem, wystarczyłoby go na kil- "Końca Swiata" i ciekawy artykuŁ p. t. 
ka przynajmniej miesięcy. "Ze stare} książki" objaśniający o wartości 

Z ch wilą, kiedy na J 1l.snej Górze rozpo- starych ksią;i,ek, w których, jak mó wi au
czyn3 się "saison mOI·t.e" - plutokl'atyczna i tor "niej edno godnem jest i dzi~iaj naszej 
arystokl'atyczna część miasta, w alcjach ze- uwagi i zawsze stanowi pamiątkę po poko
środkowan!l, ożywia po powl'ocie z zagra- leniadJ, które tak samo jak my żyły, myśl a
uillznyllh wód śpiącą część grodu. Pier- ly, czuły, pracowały i choć z:ltąpiły do gro
wszym ow()cem tego ruchu była "zabawa bu, zawsze pozostawiły jakiś ślad swej 
kwiatowa" UI'zadzona w dniu 19 b, m, w działalności," W tll,tykute więc tym jest. 
ogl'odzic do letniej resursy należącym, na rozumna rada dh\ wszystkich nie biblij oma
korzyRć biednych ullzniów ~imnazyjum i nów, i wskazówka, jak się powinni obcho
miejskich ochronek, Zabawa ta połączona by- dzić z zapleśniałemi nieraz i poastwą myszy 
ła z tombolą, sztuczuemi ognillmi i. .. tańca- będącemi, choć czasem bal'dzo cennemi foli
mi dla dzieci! bo co tylko Warsza wa jatami. 
wymyśli, to łatwo się zaszczepia na pro- Całość kalen-:1arz!l przedstawia się korzyst
wincyi. Naszym matkom przed dzieaięciu nie; szkoda tylko, że autOl' nmieszcza nie 
laty ani się nie śniło o tem, żeby ich Cól'y pienvszy już rok niezrozumiałe dla ludu 
już w kołysce umiały tańczyć i przyozda- tłumaczenia z czeskiego i innych słowiań
bi!lły się w olbl'zymie wypukłości (tul'lliu- skich języków, jak np, w ostatnim kalen
raPli inaczej zwane) - a dziś patl'zcie: pię- darzu "W sp6tczucie" i "Głos Boga" piękne 
cioletnie bębny mizdrzl} się do sietlie i do lecz nie dla ludu wiel'sze Werchliukiego. 
lusterek, a poubierane z calem zastos()w [l- Jeszcze mlliej tl'afnem jest pomieszczenie 
niem ostatnich wymagań mody, chodzą na- pięknego zkądinąd wiel'sza p, t. "Łatane bu
wet na publiczne pI'ezentowanie ubl'ań i ty," któJ'y może budzić interes tylko lV sfe
buziakówl .. No, nic nie szkodzi -cywiliza- l'!lch świadomych samego faktu, jaki zmusił 
cyja mospanie! niech się dziewczyny uczą autora do napisania go. 
od młodu przymilać i bawić - na starość, Podawano już dawniej w "Tygodniu" 
jakby znalazł! li~tę pl'cn umerowanych u nas czasopism 

Ale pI'zepI'uszam - odbiegam od przed. peryjodycznych w księgarniach tutejszych. 
miotu. Zabawa więc udała się świetnie, Dziś zebrałem pouobnąż listę dziennik6w: 
bo sumy wpłynęły nadspodziewanie duze, Dziennik dla. wszystkich, 22 egz. 
Należy się tu więc szanownym inicyjatorom Chwila. (tyg,) . , • . :> " 
publiczne podziękowanie za zbieranie fan. Gazeta Handlowa. 11 " 

" , k'" ł r dl ' G:lzeta Polska . . . 11 " tow l pracę, Ja lej me ża owa l a nasze) Gnzeta Warszawska 13 " 
młodzieży. Zl'esztą zabawa taka, prócz Iw· Kury jer Poranny. , 9 " 
rzyści matel'yjalnych, ma s\voje inne zna- Kury jer Codzienny . 30 " 
czenie. Pobudza ona niejako umysły do Kury jer Wars7.:\wski 85 " 

publicznej dziatalności i do komunikowu- ~~:~ : : : : : : : i~ 
nia się ze sobą, a u nas tak brak tej wspól- Gazet rosyjskich . , .. .• 109 " 
ności interesów, takie to życie bezbarwne, Pokazuje się, że w stosunku do czasopism, 
sztywne! I gdyby jeszcze kiedy niekiedy gazet jest u nas uiewiele. Gdyby się mia
jaki poczci wie(,) nie ożenił się i nie narobił sto nie obraziło na mnie, to od~vażytbym się 
hałasu, pomiędzy zwłaszcza staremi panna-I tu zrobić wniosek, że widocznie gazety 

mocy własnych zasobów i dąży do obywa
telskiej samowiedzy." "Rozum dziejowy,
mówi dalej Głos-każe naru uznać doniostość 
tego procesu, połączyć z jego postępem naj
żywotniejsze intCl'esy kraju, walczyć z prze
sądami, które zaćmiewają jego znaczenie, z 
uprzedzeniami, które mącą. opiniję inteligen
cyi naszej, Wynika ztąd, że interesy i po· 
trzcby ludu winny byc górującym akcetem 
pracy spotecznej." 

Bardzo pięknie! a zatem będzie to podniesie
nie z nową energiją starego progl'amu .,Pl'a
cy u podataw." Ale czy znajdą się chętni, 
co do tych podsta w zniżyć się zechcą" czy 
znajdą się śrouki, siły, czy wal'unki pozwo-
11}- pra<:y tej się rozwinąć? Nie przesądzam 
kwestyi i nie chcę bynajmniej źle wróżyć, 
ale przypominam sobic, że na tę nutę wiele 
już było wyśpiewanych projektów-a co się 
z niemi stato? Znam histOl'yję paru: postano
wiono ongi uwolnić chłopa od pokątnego 
dOl'adztwa-,-i cóż? Urządzono jedno biuro 
porstly prawnej bezpłatnej,.. w Radomiu. 
A Pl·awdal słyszałem, jakoby i u nas w 
Piotrkowie myślano o tem kiedyś, lecz 
podobno, jak wszystko u nas, tak i ten 
projekt musi przejść przez męki czyśeca, za
nim dostanie się do nieba rzeczywistości ... 
jeśli się dostanie, bo to jeszcze kwestyja. 
Drugi_taki zapomnillny-to nieboszczyk kre. 

dyt włościański: nie zdołał on się rozwi
nąć bo zanadto ciężkie przyszły czasy na 
wszystkich. Kraj upada, wołają. ludzie, bo 
szlu.chciu nie ma nigdzie kredytu-nie czas 
więc zajmować się kredytem dla drobneJ, 
stoaunkowo zamożniejszej własności; a je
dnak kto wie, czy jedno z drugiem nie jest 
ślliśle związane, czy hedyt dostarczony chło
pu nie podniósłby ceny ziemi, nie poprawił 
bytu większej własności. Oświata ludu to 
pierwszy warunek, wołano, - i któż tcj o
świacie służy? Gdzieniegdzie znajdą się mo
że jakieś gtębiej myślące jednostki-ale tyl
ko jednostki. 
Może jednak i lepiej, że u nas wszystko 

robią wyłącznie pl'Ilwie jednoBtki.-Na sze
rokim świecie dzieje się zupełnie hk samo, 
jak w naszem m:asteczku. Kiedy kto coś 
niegłupiego projektuje lub robi, chce mieć 
zal'az monopol na rozum i ch wałę, a gdy się 
dowie, że i inni do tego samego się biol'lł, 
,.hola!" krzykniel .. i swoją i bliźniego robotę 
utopi, ale monopol na rozum ocali! A u
topić cudzą r{)bot~ tak latowo: 

- Gdzie są barany ~ą i głupie owce; 
z bAranem pójdą choćby na manowce, 
a gdy się taktyka odmieni barania 
i owca zdanie zmieni-~z przekonania," 

Owce łatwo przekonać się dają i dzisiaj 
'Za baranem krzyczeć będą "nieeel" gdzie 
wczoraj beczały "tak." 
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odczytują się, a czasopisma .. , ale nie-cofam 
to przypuszczenie, a cufam dlatego, że kie
dym zajrzał do tutejszych czytelni księgar
skich, przekonałem się, że procent stałych 
abonentów książek jest niewiele większy 
od zera! Gdyby więc kto ośmielił się 
przypuścić, że i pisma tygodniowe ozdabia
ją. u nas tylko etażerki i konl!lolki, mógłby 
w ciekawości swej zapytać, a co my też 
robimy wieczorami? Pl'zecież nie wszys
cy jesteśmy obraźnikami, li1yllekUl'zylltami lub 
też czlonkami resUl'sy, nieprzestającej wy
próżniać LiektÓl'ym sztosistom i lancknech
cistom kieszeni, pod pokrywką absol'bowa
nia uudnego dla nich czasu, Co więc robi
my? nie wiem - daję słowo, W ch wili 
obecnej, prócz czytaniu. gazet, mó wią. tu o 
ur~ądzeniu na cel dobroczynny koncel'tu 
amatorskiego; jeżeli to więc możn!~ naz
wać robotą. - to obecnie przygotowujemy 
się do słuchania szanownych amatorów, 
Nie dajcie się tylko panowie i panie prosić 
długo, 

majątki na cele kolonizacyjne zakupiła: 
Ostl'owite w powiecie mogielnickim ) 
Ryńsk w powiecie toruńskim-pierwszy na 
subhaście, drugi z wolnej ręki, Przy kupnie 
Ostl'owiteg:o napotkała komisy ja na konku
renta w banku "K wilecki, Pot.ocki i spółkan, 
lecz gdy bank mógł tylko ~78,OOO marek 
ofiarować, komisy ja za 379,000 m, Oiltro
wite kupita, Czyż bank tysiąca. mal'ek do
łożyć już istotnie nie móglJ .. , 

jednak nie pl'zynoszą. żadnej wiadomości. 
że coś zasadniczego, faktycznflgo uchwalono, 
że społeczeństwo tamtejsze z letargu si~ 
ocknęło i z biadań raz pI'zecież do czynów 
przech odzi," 

"Tl'zeci to już mająt.ek polski przes~edt 
w pow, mO[rielnickim w ręce niemieckie, 
Większą ,iednak klęską jest spI'zedaż dóbr 
Ryńsk: na rzecz kolonizacyi, Fortuna t(') 
magnacka, bo obejmuje 16,000 mor~ów 
obszaru, Z rąk puni Wilkszyckiej nnbył je 
hl', AI,tur Sumiński, lecz tylko sześć lat się 
na nich utrzymał, poczem majątek ten wró, 
cit do rąk br, Józefa Mielżyńskiego, pana 
na M itosła wiu, D wóch magnackich fortun 
hl', Mielżyński utl'zymać nie mógł; to t.eż 
od kilku lat szukał kupca na jedną z nich, 
Mitosław kupić chciar książę sasko-wejmar
ski, Ryńilk fundusz fideikomisowy pruski. 
HI', Mielżyński nie zawad ugody ani z je, 
dnym, ani z drugim, może pod wpływem 
presyi dzienników poznnńskich, by "polskiej 
ziemicy nie kUl·czyt." Ryńsk chciano zatrzy
mać w poldkim ręku, szukano kupca polaka, 
pisano, że zbiera się konsorcyjum z oby
wateli z Królestwa, by majątek ten kupić; 
pogŁoski byiy, że hl'abina Branicka ma go 
nabyć; wszystkie jednak nadzieje spełzły 
na niczem, bo polacy częścią nie mieli, a 
czę!icią nie chcieli dać grosza na zatrzyma
nie pańskiej tortuny w polskim ręku, Ryńilk 
ma obszaru 16,000 morgów, posiada wielki 
parowy mtyn i takąż gorzelnię, a komisy
j a kolonizacyj na kupiła. to wszystko za 
~,200,000 marek! 

Dodawszy do tego wieść, któl'ąśmy za. 
gazetą "Kl'aj II powtórzyli o pl'zegraniu w 
karty przez hl', Potockiego 400,000 gulde
nów w Wiedniu-będziemy mieli nader bo
le,my obraz niezal'IHlnl)sci z jednei, a lek
komyślności z drugiej stwny, W pr awdzie 
wiadomość o lu', Potockim okazuje się po
dobno mylną; daj Boże, aby taką była! 

Wyprawcież tei; piotrkowianie do nas p, 
L. Janikowskiego z odczytami, skoro tylko 
od was będzie chcisł odjechać, i:odobno 
bawiący tu "cyrk pcheł"(!l) nie miał powo
dzenia, mamy więc jeszcze troohę luiu na 
odczyt o afl'ykańskiej wyprawie naszych 
zuchó w-podróżnikó w, 

Na zakończenie powiedzieć też muszę o 
działalności naszej wiadzy municypalnej, 
Kazano nam tu wszystkim mieć paszpol'
ty, a psom nosić kagańce; dulej obcinają. 
sUtlhe gałęzie kasztanów alejowych, a jak
kol wiek, pI'zeohodzą.c aleją, skutkiem tego 
porządku oberwałem trochę (nienaumyślnie), 
nie mogę jednakże zataić uznania, jakie mam 
w duszy ula szanownej władzy, która tak 
f>nergicznie zabrała się do nadania naszemu 
miasteczku cetlby "pol'zą.dnego" miasta; na
wet lampy, których dawuiel w nocy nie 
widzieliśmy wcale, dziś o wpót do szóstej 
się już palą, Ten pedantyzm jest dobry, ale 
leżeli przed końcem miesią.ca nie wy'!tarczy 
wyasygnowanej nafty, to znowu będziemy 
w ktopocie, komu od..iać wśród noonych 
ciemności, jeżeli nas kto, jak mówią andrusi 
warszawscy "zamaluje!. .. " Nie Ja 

Smutne fakta. 
Kury jer codzienny pisze pod powyż~zym 

tytułem co następuje: 
"KomisYJa kolonizacyjna pruska nie pró

żnuje, bo w tym tygodniu aż dwa wielkie 

To też ja stanowczo Jestem zwolennikiem 
monopolu i myślę, ŻP. trzebaby ten system 
rozszerzyć na wszelkie gałęzie pmcy spote
cznej: więc monopol pl·ojoktów, monopol 
rozumu, monopol filantl'opii i t. d, Tylko 
gdy o brunie batów idzie, monopolistów 
brakuje i takowe na plecy każdeJo z osobna 
spadają pl·0 rata, '" 

A propos filantropii, Szano \fnr komite
cie dwunastu dobroczynnych! ciebie to do
tyczy list przystany du naszej redakcyi. 
Oto jego treść: "Szanowny Panie! Obowif;
załem się płacić zallliast piątko wego co mie
siąc pensyję dziadowską na ręce Towarzy
stwa Dobl'oczyllllości i na wet za. jeden mie
siąc już ją. otlp.mnie ściągnięto (jakoś koto 
Bużego Narodzenia), Ale dziady wcią.ż cho
dzą do mnie a chodzą i ja muszę da W:.1Ć, a 
a zaś pEmi t.a co mial a przychodzić co mie· 
siąc p<> (')uę pensyję dzil1dowską, od N owe
go Roku się nie pokazuje, pro8zę więc Sza, 
Dowego Redaktora żeby mi napisał jak sili 
ta pani nazywa, co miała składkę zbiel'ać 
re~u~al'l1ie- to ja jej pieniądze za zaległ\) 8 
mleSlęcy poślę (może biedaczka chora albo 
niema czasu przychodzić), Ale niech pan zro
bi żeby mi się dziady nie włótlzyły, bo te
~o strasznie nie lubię tylko kąty przeglą
dają. a potelu jeszcze (lO zginie. ZostajlJ z 
wysokim szacunkiem-uniżony sługa" Teofil 
MaJdasińslci, 

Nowe przepisy. (*) 
Niedawno wydane zOIltaty no'.ve przepi~y, 

tyczą.ce się spraw wielkiej douioslo3tli 
i mające odegl'ać IV sto3unkltch społecznych 
ważną rolę, amianowicie: o najmie robotni
k{,w wicjskitlh, o rouotllikach fabrycz
nych i o wieczystych czynszownikach. 

Szczupłe ramy naszego pisma nie poz Ivala
ją nam przepisów tych pUUILĆ w całości, da
jemy je więc za "Gazetą Radomską" w 
stl'edllczeniu,oddyłając tych, któnr,yuy się 
z apoznać z niemi chcieli ezczególo WIJ, do 
redakcyi "Kraju", która zapowiedziała wy
danie ich w oddzielnej bl'oszu:-ce. 

"Ubolewamy nad tern bal'dzo, że się tak 
stal'o, bo dobl'll Ryńsk leżą w okolicy pol
skiej, która teraz zostanie zgermanizowaną, 
II. wielu oficyjalistów polaków straci u
trzymanie, Hl', Mielżyńskiemu zarzutu nie 
czynimy żadnego, bo wiemy, że jeden z 
majątków sprzedać musiał, by obu nie 
stl'acić; tem więcej za to mamy żalu do 
społeczeńska polskiego w Poznańskiem, któ
re prócz narzekań i skarg na Królest.No i 
Galicyję ochl'ony własnej skóry nie próbu
je, Pół roku minęło od wydania ustawy 
kolonizacyjnej, a dotychczas nie uczyniono 
nic pI'zeci w zgubnemu j ej działaniu, "l)zien
nik Pozn." i "Kuryjel' Pozn," miotają gro
my na pl'asę warszawską i galicyjską., za to, 
że Poznańskie o opieszałość obwiniają; a 

N o! ten stanowczo Zl'zcka się monopl)lu 
na filantl'opiję - rzadki zaprawdę okaz juk 
nu nasze miasto, Przyznałbym mu za to 
monopol na dowcip: żądać, żeby dziady nie 
żebrary-mocny Buże! a któż będzie żebrał 
jeżeli nie dziady? Także wynalazłeś pan, 
panie Teofiiu, A że składek od ciebie nie 
żądają, to ci jeszcze z tem źle? J!L cieszył
bym się z tego, a on narzeka! A cóż to, 
nie wiesz, że chodzić po piętrach i dl'zeć bu
ci ki i furso wać nogi, że w karna wale tań
cowaĆ nie będzie czem ani IV czem, i to je ·· 
szcze dla jakichś tam dz;iadów-to nie żadna 
rozkosz, co? Monopol na dowcip-jak Boga 
kocham, panie Majdasiński, Ale wybaczy 
pan, że go pożegnam, bo aż mię boki bl)lą 
od śmiechu, a tu jeszcze muszę wspomnieć 
o "Towarzystwie oczyszczania i sprzedaży 
spirytusu, " 

Jako monopolista z zasady, nigdy nie mia
łem zaufania do naszych "Towarzystw 71 i 
dzia również "niezłomną mam wiarę" że 
żadne Towarzystwo u nas prospel'ować nie 
jest w stanie, Dowodem tego lOBy wielu 
już zawiązanych i upadających, lub przed 
zawią.zaniem upadłych Towarzystw, których 
nazw rozlicznyr.h, a zawsze pięknie bl'zmią
cych, nie pamiętam nawet dokładnie, 

Ouecnie, do długiej listy konających w za
zaraniu swego żywota, przybywa jeszcze 
wspomniane wyżej Towal·zystwo oczyszcza-

Prawo o nrr,Jmie roboim'k6w wiejskich za
brania gospodarzom: zmuszać l'obotnikó\v 
do otrzymywania ZllptŁlty. zamiast pienię
dzmi, jakiemikolwiekbądż przedmiotami; 
zabr,mia najmować robotników, związanych 
umową z innymi gospodul'zallli, Robotnik 
za gruuijań8two względem gospodarzu i je-
50 rodziny lub o8ób zaufanych, ulega a
resztowi 1 miesiąc; za zepsueie skompliko
wanych maszyn al'esztowi (lo 3 r.liesięcy; 
za samo wolne porzucenie roboty 1 miesią c; 
za pobranie zalitlzek od kilku gospodarzy 
do 1 miesiąca, Gospoda:-z niewypłacaj;!cy 
w terminie umówionej pŁacy, ptaci po gro
szu od rubla za każdy dzień po terminie. 
Gospodarz, z którego winy robotnik ponie
sie szwank n!, 7.dl'owiu, powinien odpowie
dnio go wynagrodzić, Gospodarz ma Pl'U
wo nakładać na robotników kUI'y pienięime 
przez wytl'ącenie z zarobku: za opuszczenio 
robót, niedbałą robotę, nieposłuszeń/ltwo i 
szkody wyl'ządzone w dospodarstwie. 1'0-

(*) Objaśnialiśmy już w .Tygodniu·, iż ustawa o 
robotnil,ach wiejskich obowiązuje jedynie IV kraju 
północno-zachodnim i północuo-wschodnim, W Kró
listwie Polskiem pO.Gost:lją VI' swej mocy przepisy do
tychczasowe. 

nia i sprzedaży spil'ytu8u, "Gorzałką na
szą zalejemy Hiszpaniją"-wołaliśmy; aleśmy 
zapomnieli, że do tego potl'zeba bylo aż 400 
ludzi i to jak na dzisiejsze czasy ludzi za
możnych, bo pOdiadają.cych po 375 rs! Tym
czasem, po długich usiłowaniach, znalazło 
się zaleuwie 237, ktÓl·ZY ztożyli po sio rubli; 
reszty wykukać się nie aało, Oiltateczny ter
min \y yznaCZOll(,) nl4 16 listopada, i .i eśli do 
tego dnia nie zbierze się owyoh 400 zamo~ 
żnych, gOl'załeczka nasza jak dotą.d zOdta
nie w żydowskim ręku, i jak dotą.d po
płynie nie dalej, jak do chłopskiego gar
lita. Mnie to j ednuk nie dzi wi wcale; wierzę bo
wiem, że jedno tylko moiebn em jest to warzy
stwo: wzajemnego szkalowania się, I takie 
istotnie egzystuje-a filije jego szeroko ro
zeszły się po całym kt-aju - u członków 
jego mnogość jest niezliczona obojej płci
a celem jego zabijanie lIudów-a źI'ódłem 
miłość bliźniego!... 

Widziałem ~dzieś, już nie pamiętam gdzie, 
obl'azek, przedstawiają.cy stado dzikich ko
ni, walozątle z wilkami, Kiliraset koni two
l'ZY zwarty kt-ąg, łbami zwrócone do środ
ka, tylneull kopytami biją. w zbliżającego 
się niep,rzyja(',iela, nie dując mu dostąpić 
bliżej, Zeby się zaś ustawiały łbami na ze
wnątl'z, a kopytami wzajemnie siebie okla~ 
dały-tego podobno nikt w społeczeństwie 
końskiem nie zauważył. A w lurlzkiem ... 
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trą.cenie z zarobku za wykroczenia powyż
sze nie może być większe od podwójnej 
płacy dziennej. Gospodarz. równie jak i 
robotnik, mogą przed terminem zerwać u
mowę. Gospodarz może uwolnić robotnika 
za lenistwo, niedbalstwo, częste wychodzenie 
bez pozwolenia, nieakuratność, pijańatwo, 
grubijaństwo i t. d. Hobotnik ma prawo 
porzucić gospodarza w razie nieakuratnej 
opłaty, przeciążenia robotą, obelgi czynnej, 
nieprzewidzianej konieczności POWI'Otu do 
rodziny, złego mieszkania i t. d. Gospo
darz uznany sądownie za winnego, wypłaca 
wynagrodzenie robotnikowi nie wyższe nad 
trzymiesięczną płacę; robotnik ulega ró
wnież karze pieniężnej na rzecz gospodarzIi. 
Dla ułatwienia umów piśmiennych ustana
wiają się specyjalue blankiety ugodowe, 
które mają być wydawane robotnikom i 
stale im służyć. "\Ve wszelkich nieporozu
mieniach, strony mogą się zwracuć do poli
cyi i do sądó w- ogólnych lub gminnych, a 
W takich razach pretensyje poszukujących, 
oparte na piśmiennej umowie, ulegają. Pl,zed
wstępnemu wyko.naniu. 

Prawo o 1'oboillikach fabrycznych, nacecho
wane jest przedewszystkiem zasadą ścisłego 
dozoru urzędowego. Stwal'za ono osobne 
ku temu organy, któremi li t!: specyjalna in
apekcyja po fabrykach i komitety gubel'ni
jalne, złożone z wyższych urzędnIków admi
nistracyjnych, sądowyoh i polioyjnych. Z 
przepisów ogólnych zaznaczamy następujące: 
każdy robotnik otrzymuje książeczkę rachun
kową, omawiającą warunki najmu. Ustano
wione są kary pieniężne za niedoktadną ro
botę, za opudzczenie pracy, za zakłóoenie po
rządku i t. d. Fabrykant może zerwać u
mowę w razie lJiestawienia się robotnika u' 
ciągu tl'zech dn:, ztegG p!'~ ~-;'Ildzenia się, gru
bijaństwa, choroby zaraźliwej i t. d. Bez
robooia robotnikom są wzbronione pod karą 
więzienia: na podżegaczy od 4-ch do 8-miu 
miesięcy, na uczestników od 2 do 4-cb mie
sięcy. Zarządzający fabrykami będą karani 
grzywnan,j od rs. 100 do iWO za samowol
ne zniżenie płacy roboczej, oraz za zmusze
nie robotników do pobiel'ania jej czem in
nem zamiast pieniędzmi, w natUl'ze; jeżeli 
zaś postępki takie wywołają rozruchy ro .. 
botnicze, i w dalszym ciągu wmieszanie się 
władzy, w takim razie zarządzający będą 
karani aresitem do ~ miesięcy, a nadto, mo
gą być pozbawieni nazawsze prawa zal'zą
dzania zakładami fabryczuemi. 

Ustawa czynszowa rozstrzyga jedynie 108 
wieczystych dziertawców "wiej skich, " nie 
dotykając wcale stosunków miejtlkich. Czyn
szownicy wiejscy otrzymują jednostajne 
przepisy, regulujące ieh stosunki, bez wzglę
du na stan i wyznanie. Prawodawca uzna
je przedew8zystkiem takie prawo czynszowe, 
które począ.tek swój wywodzi z 26 siel'pnia 
1840 r. dla gubernii ZUR białoruakich z przed, 
9 stycznia 1831 r. Prawo czynszowe, po· 
wstale po tych teI'minach, jest również waż
ne, jeżeli będzie poparte dowodami pismienne
mi. Ale iadna umowa, za wllrta w okresie 
lat dziesięciu przed datą opublikowania ni
niejszj ustawy, poczynająo od lipca 1876 
r., nie jest ważną. 

Stosunki czynsznwe roz wiązane zostaną 
sposobem nat!tępującym: 

W ciągu lat trzech obywatele i czynszow
nicy mają prawo zawierać dobrowolne u
mowy o zamianę czynszu na własność czyn
szownika przez wykup, lub o zrzeczenie się 
czynszownika na korzyść obywatela, albo 
nareszcie o przejście na terminowy stosunek 
dzierżawy. Po Jatach trzech czynszownicy 
nabywają sW'lje 8chedy w drodze wykupu 
obowiązko wego. Wysokość sumy wykupo
wej, która będzie wydana obywatelom w 
5% papierach państwowych, określa si\} przez 
kapitalizacyją z 6% rocznej wartości wszyst
kich obowiązują.cych schedę powinności czyn· 
szowych. Powinności naturalne szacuje się 
według umowy dobrowolnej stron, lub przez 
instytucyj e do rozwiązania spraw czynszo
wych powołano, z udziałem ekspertów; po 
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dwóch od obywateli miejscowych i czyn. 
szowników 8ąsiednich. Zą podstaw~ oceny 
powinnoscl naturalnych, służyć ma obecna 
wartość tych powinności. RZ'łd przyjdzie 
z pomocą przy wykupie ziem czynszowych. 
Ustawa zezwala na dobrowolne rozwiązanie 
senvitutów, zniesienie szachownic, oraz prze
niesienie siedzib czynszowych. 

już ani tak silnym, ani tyle energicznym~ 
by mógł cele swe przeprowadzić, szuka wi!)6 
punktu oparcia w otoczeniu; ztąd powoli 
kiełkują zarodki mono władztwa, złotoneg() 
z prałatów, wojewodów i rycerstwa co zna
komitszego, które zaczynaj Ił już taką siłEJ 
stanowić, iż z nią władza panująceg() 
liczyć widzi się zmUl'lzoną. Na zewnlJtrz sto
sunki również niepomyślne: ustawiczne na
jazdy i napady zarówno dziczy btarskiej 
jako i zawistnych sąsiadów na haj bezbron
ny prawie - pozbawiają go środków dal. 
azej egzystencyi, powiększając w nim nie
ład i ",amęt. Dopiel'o dzielne rządy Łokiet
ka, a szczególniej geniju:i4 Kazimierza 
Wielkiego na nowo przywracają ład i świet .. 
ność Polski Bolesławowej. RozI'óżniając W 
okresie pierwszym dwa powyższe okresy, 
Bandtkie w wykładzie zatrzymał jednoś~ 
ca tego okresu pierwilzego, albowiem pod 
względem prawa prywatnego podukresy te 
niczem się od siebie nie różnią, pod wzgl!;}
dem zaś polityczno-państwowym Łokietek i 
Kazimierz III w drugim podokresie uwień
czyli jedynie Ilzieło Bolesłnwów I i II li: 

pierwszego podokresu,-a więc byli jedynie 
kontynuatol'ami tego, co tak świetnie przed 
nimi rozpoczęto. 

o pOdziale historyj prawa polskie[o 
na okres:'$"'. 

Rys krytyczny pogl~dów na całokształt dziejów 
dawnego prawa i Państwa polskiego 

napisał 

Bdm'U/nd Dylew.ki 
Kandydat nauk prawnych. 

11 faut eclairer l'histoire par le8 lois 
et leg łoie par l'histoire. 

Montesquieu. 
(Dalszy eiąg patrz-Ji 38). 

§ 3. Podział na okresy i ich charakterystyka 
Jana Wincentego Bandtkiego. 

Jan Wincenty Baudtkie pierwszy podal 
podział dziejów prawa polskiego na okresy. 
Jak jednak trudną było dlań rzecz1ł wy
robi enie sobie stałych pod tym względem 
zasad, dowodzi faKt, iż w dziełach swych 
d wa odmienne podał podziały. 

Pierwszy z nich znaj dujemy w historyi 
prawa polskiego. Wyznaczając granicę dla 
dziejów dawnego prawa polskiego, Bantlt
kie mniema, iż zakres hisoryczny tychże 
obejmuje jedynie przeciąg czasu od końca 
wieku IX do końea wieku XYIII. Co do 
epoki przedchrześcijańskiej, tej do dziejów 
prawa polskiego nic zalicza; zdaniem jego 
bowiem, w niepewnych tych czasa<lh nal'ód 
polski niewiele się od innych yv dzieciń
stwie zosta.jących różnił narodów; co zaś 
do czasów ;: ~1[!iej!'!zych-epoka od r. 1795 
do 1807 jest krótkiem uśpieniem, ~dy cizie
je Polski z dziejami innych narodów się 
łączą., a czas od r. 1807 do 1815 był 
pIZejściem do nowego i lepszego (?) stanu 
rzeczy i praw. 

W taki zawarte zakres, dzieje prawa 
polskiego dzieli Bandtkie na trzy okresy: 

1-szy od r. 965 do 1370 t. j. od przyjęcia 
religii chrześcijańskiej do Ludwika króla. 

lI-gi od r. 1370 do 1572, zawierający 
epokę od Ludwika króla do Zygmunta Au
gustlA włącznie. 

III-ci od r. 1572 do 1795, obejmujący 
czasy ob Henryka Walezyjusza do Stanisła
wa Augusta włącznie. 

Pierwszy z tych okresów nie zdaje SIę 
być Bandtkiemu zupełuie jednolitym; w 
roku 1l~9 Bolesław III Krzywousty, umie
rając, dzieli kraj pomiędzy synów na księz
twa udzielno, i Polaka, orężem Bolesławów 
w jeunolite WIelkie ukonstytuowana pań
stwo, rozdl'abnia się na mate państewka, 
które, częste z sobą tocząc walki, w nieła
dzie haj cały otrzymywały. Podział Krzy
woustego więc, jako mający wpływ n~ pra. 
wo publiczne, skład rządu i stan kraju, jest 
miedzą graniczną d wóch z pierw~zego o
kresu utworzonych podokresów: pierwszeg-o 
od r. 965 do 11~9 i drugiego od r. 1139 
do 1~70. 

W pierwszym z nich widzimy Polsk~ 
potężną. i niepodzielną. Piastowie, ziemię, 
której panowali, za swą wtasność prywat
ną poczytując, rządzą. państwem samowiad
nie, przekazują je dzieciom na mocy testa
mentu, obdzielając dzielnicami wedle upo
dobania, prowadzą wojny, zawierają pokój 
od nikogo nie zależlc, dzierżą. władzę pm
woda\vczą niepodzielnie. Zasada: "quod 
principi placuit, legis habet vigorem" w 
stosunkach panującego do poddanych kwit
nie w całej petni, na faktyczne jedynie nie
kiedy trafiając przeszkody. 

W podokresie drugim od~ienną postać 
przybiera Polska: jednolite przed.tem pań
stwo, rozdrobnionem jest na małe keięztwa, 
skutkiem czego potęga jego upada; książe 
acz jeszcze samowładnie panujący, nIe jest 

Z rokiem 1i:ł70 t. j. ze śmiercią ostatnie
go z dynastyi piastów potomka (Kazirnie. 
rza Wielkiego,) kończy się okres pierwszy 
a okres ten dlatego na śmierć Kazimie
rza ma wypadać, iż rządy jego są pamięt
nemi ped względem prawodaw8twa., oświa· 
ty, przywróconego porzą.dku i mniej więcej 
panowaniu. samowładnego. Motyw to nik
ty, nie wytrzymujący krytyki, boć gdyby 
na takiej podstawie słupy graniczne w dzie
jach sta wiać należało, to dł'aczegóż Band
tkie nie zakończył okresu pierwszego na. 
śmierci Bolesława Chl'Obrego? Wszak rz/}· 
dy jego najwięcej j najświetniej upamiętni
ty się w dziejach pod każdym niemal 
\Vzg!ęd8;n. 

W okresie d1'Ugim Polska ku upadkowi 
się obyli. Zbyt chojną, a nierozważną l'::
ką Ludwika węgierskiego rozdane przy
wileje związały ręce władzy królewskiej. 
wytworzyły stany i ug1'Untowały przewa
gę szlachty. Ullija z Liewl} "zmacnia potę-
gę Polski, lecz wrn:.: z bezpotomną śmiercilf. 
ostatniego Jagiellona zaczyna drllczyć Polsklj} 
zmora wolnych elekcyj, które do ostatecz
nej zaguby utol'owały krajowi drogę. 

W okresie trzecim właśnie dziejow& 
Nemezys kr eśli ponury obraz anarchii i nie
ladu: całą władzę skul'ia w B'II'em ręku szlach
ta, prowadzona na pasku moznowtadczych 
rodó\v; jest ona wszystkiem w państwie: 
narod,Jrn i rządem, gdy tymcza3em I;)ról i 
inne W!ll'stwy społeczne oddano są na łask~ 
i niełaskę jej samowoli. 'Na nieszczęście. 
w chwilach tak stalvJwczych, brakło Polsca 
wielkich monarchów,-jeuen Stefan Batory; 
a i togo panowanie zbyt krótko trwało, by 
złemu lllożnli było dać radę. Sobieski był 
tylko «zielnym wCJdzem, lecz tych zawsze 
u nas było poddost:ltkiem. Gdy kraje o
ścienne miały wielkich rządzców, my do
znawaliśmy odwrotnego lusu: Piotr Wielki. 
Fryderyk II, Józef I,lesarz. Sąsiedzi, sami 
się WZuuszą\}, n~s utrzymywali przezornie 
w nieładzie i niedoli. 
Taką mniej więcej daje Bandtkie charak

terystykę ok!-esów. Podział i ego jednak nia 
jest ani oryginalnym, ani dla dziejów pra
wa właściwym. Jestto ów podział na trzy 
dynastyczne okresy, którym si~ posługiwała. 
cała szkoła historyczna Naruszewicza, a. 
współczesny Jannwi Wincentemu, Jerzy Sll
muel Bandtkie zastosował go znacznie 
wcześniej do wykładu dziejó\v Polski w wy
danym IH'zez siebie pierwszym podręcznika. 
zawierającym całkowitą historyję Polski, 
p. t. "Dzieje narodu polskiego". (Wroctaw 
1810, tomów 2). W porównaniu z Win
centym, Jerzy jest konsekweutniejszym ... 
usque ad absurdum; podając bowiem okretly 
dynastyczne, wyosobnia: on . w oddzielny o· 
kre3' krótkotrwałe panowanie domu Aade-
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gaweńskiego (1370-1386): Ludwika Wę
gierskiego i córki jego Jadwigi, zapomina
jąc, że odrywają.c od Jagiellonów panowa
nie Ludwika, uniemo~liwia zl·ozumienie tych 
objawów społeczno-państwowego życia Pol
ski, które były koni.ecznym wynikiem przy
wilejów królt~ węgierskiego, na wierzch je. 
dnak wypłynęły dopiero za Jagiellonów. 

Co jednak naj ważniejsza, że podział <17.ie
jów na okresy dynastyczne: piastowski, ja
gieloński i elekcyjny, jnko oparty na oko
liczności zupełnie przypadkowej, jest mecha
niczny i błędny: taka bowiem okoliczność, 
iż z wymarciem jednej dynastyi na tl·on 
wstąpiła inna, lub że zamiast dziedziczności 
trollU zapanowata gasada wolneg() obiom 
króló\v, jest tylko przypadkową, na życie 
prawno.społeczne żadneg() nie mają.cą. wpły
wu, a więc odpowiellnich zmian w ustl·oju 
państwa i społeczeństwa nie sprowadzającą.. 
Wszelki przeto podział na niej oparty mu
ai być sztucznym, nieprawdzi wym i ptytkim. 

To też B::mdtkie, nie liczą.c się ze zwia
nami w istocie pań8twa i społeczeństwa za
szlemi, nie jest w stanie wykazać rysów iu
dywidualnytlh okresu, nie może na naj waż
niejsze odpowiedzieć pytanie: na czem po
legała różnica społeczeństwa z epoki pia
stowskiej od społeczeństwa z czasów Ja~ie

lonów lub elektów? czem prawo w każdym 
z pomienionych okresów się odznacza? Nie 
możemy się również od niego dowiellzieć, 
ulaczego właśnie w latach 1370 i 1572 sy
pie kopce gl·aniczne okresów, bo w jego 
książce wcale nie wykazano, aby IV tych 
latach jakiś stanowczy przełom w dziejach 
prawno-państwowych stoBunków miał na
stąpić. 

Sztucznością. jedynie i niepra wdziwością 
podziału Bandtkiego da się wytłomaczyć i 
to, że chce on nawet w pouziule czasu pew
ną symetryję zaohowaó. Zdaniem jego, pra· 
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wie co lat dwieście doznawała Polska wiel- Licytacyje W obrębie gubernii. 
kich i stanowczych zmian (jakich?). Nie 
dość na tem, ze ścisłością mat.matyczną. . W d. 20 listop. (2 grud.) w s~dzie okręg. 
podaje Bandtkie nawet liczbę lat ile trwał plo~rko~. na ~przedaż .gruntów oddZielonych od 

. d • . ' . I maJatkow ChoJllY A. B." od NI 35 do 38, a także 
ka~ y ~kres. Zapomm~. on, ze wszelk~e N1 64 A. NiNi 44, 65, 67, 68 i 28. (czI2Ść) z budynku
zmumy I przełomy w dZIejach prawno-pan- mi, w pow. Łódzkim od 7000 rs 
stwowych stoiunków przygotowują się bar- - 6 (18) list op. ta";lże na ~~rz~da.ż nierullhomości 
dzo długo dokonywują powoli nieznacznie w m. Tomaszo w!e P-CI? BrzezlUsklln od su~y 500 r~. 

~. ~ d. ~ . . ' - 30 wl·ześ. \12 pazdz.) na rynku w PIOtrkOWIe 
raz tatwle), r~gl. raz trt~dnIeJ dadzą. s~ę na sprzedaż karety i faetouu od sumy 2951's., a 
spostrzedz, a mekledy dopIero po upłyWie także fortepianu i mebli od sumy 250 rs. 
znacznego przecią.gu czasu stają się wido~z- .-: 9 (21) paźd~. w kaucelaryi parafii piotrkow-
nemi -a przeto nierdy nie da się ściśle ozna- Sklej na sprzeda z ~tarego organu od 1001's. 

. Ć' I b l b d· . k -- 23 paźdz. (I. listop.) luu 5 (17) listop. w urz~-
c'y ro {U pewnego u nawet ZJCSHj.t a dzie p-tu Łódzkie<To na. sprzedaż 42 porob za o<Tólna. 
lat, jako końca jeunego, a początku drugie- sumę 12689 rs. " ." • 
go okl·esu. Z tych tedy zusad zdanie Danut- - ~7 p~źdz. (8 listop.) lu!) l? (20) listop. W kan
kiego że pierwszy okl·es trwał lat 405 (pod- ceiarYl gmmy GidIe ua. sprzedaz 55 porę') za ogól-

k ' 174· 231) 1 . 202 .. 22~ ną, Bumę 20060 rs. ? resy ~ , (~Ugl . " ~ tl ze~1 .0, - 3 (15) lidtop. lub 10 (22) liatop. IV kancelaryi 
Jest bezpoustu. wnem, l wyhczenla takle, la- gminy PajQc:l:llo na. sprzedaż 56 por~b od sumy 
ko zupełnie dowolnie wykonane, nie muj~ 26,162 rs. . . . 
żaunej racyi bytu. -:- 3 (16) ll~top. lub 10 (32) listop. w urzędZie 

T I · d . ł B d k·· b " k gm.lny \VęgleWIce w pow. Częstochowskim n'l sprze-
.D l: WIęC, 1;10 ZIa .an ~ lego .wo ~" ry- daz 67 por~b od sumy 75417 rs. 

tyki naukowej ostaĆ Slę me moze. Zuchu- - 27 paźdz (8 listo p.) lub 17 (29) listop. warzę· 
dzi tu jednak pytanie, jak mÓf!ł on dzieje dzi~ gminy .. OIJ~usl<o.Sie\vierskiej we wsi Gołonogll 
wewnęu.znych stosunków nal·odu pomieścić p-Cle Będzlnsklffi na sprzedaż 96 poręb od sumy 

h k f t d . t N 38,602 rB. 
W ramac. ta a. sz!wego P? Z,la u. a to - 29 pażdz. (10Iistop.) lub 16 (30) listop. w 
mtW() kazdy znaJdzlC odpowIedz, przestudy- urzędl\ie gminy Sulilc6w w pow. Będziilskim na sprze
jowawszy jego książkę: Historyja pra\fIl daz (\5 poręb za ogÓlną sumę 19124 n. 
Bandtkiego to nic inneero, jenu pracowih - . 1~ (27) i 16 .(28). pa~dz. w urzętlzie ~Bięztwa. 

dl
. . d b'?ó.,· ,. . .. - ŁOWICkIego W SklertllewlCach na spnedaz drzewa. 

omą. zgl,oma .zony z I r nUjl"oznolodmeJ- IV znacznej ilości IV leśnictwach Lblbochcńskiem i 
szych faktolV hIstorycznych, pouanych na Radzickim. 
surowo, bez żadnych rozumowań, bez zacie- :- 6 (18) pażdz. na komorze w Granicy na sprze
kań się i badań hietoryczno-kl·ytycznych, daz skonflsko\yanycb towarÓW od silmy 2222 rs. 

b 
. ,.. t t . 32 kop. 

ez \VJjllsmema nawe we~~ę .rznego ZWląZ· - 'l'egoż dnia Iyosadzie Konstantynowie na sprze-
ku wskazanych spostl'zezen l faktów, bez daż warsztatów tkackich, mebli i sprzętów kuchen
wykazania ich przyczyn i skutków; jestt!) nych od S'IJluy 315 rs. 94 kop. 
raczej opowiadanie ae omm re 8lJibih" z lIzie- 4 (26) pa~dz. W urzędzie p-tu N oworadoffi8kieg~ 
jów pm~va po!skiego,. nib! na~ko~ f) o?l·ac~- ~:7 ~~:z~~a~o:.rzewa ~ lasów miejskich od Bnmy 
wana hlstol·Yja tegoz; nIC tez du wnego, ze - 31 pażrlz. (12 listop.) W urzedzie gminv Luto
tak przedstawiony materyjał był bardzo m.iersk na 3·~h letuią dzierżawę dochodów z- bydło
pOlbtnym do mechanicznego wUoczenia ero Ul w Lnto~:ersku od .ąumy 3lfl. r~., \)1,,1: mostowego 

. B d k· u· b od sumy l\3', n 15 kop 
W pl·ZYJęty przez an t lego po ZIUł. ' ~ J. • 

(,!. u. n.). I -----

o s z E I 

Zakład Drukarsko-litograficzny 'II 
i SI "ad Papieru 

Jest do sprzedauia 
Dom w "Petrokowie" 

w cenie 3,500 I Si bliższych szczegółów
na pierwszem piętrze OQ frontu, z od- udzieli urzędnik biul'a pocztowego p. 
dzielnem weściem, vis-a-vis cukierni p JÓzef GibesB. (3-1) 

PO:KÓJ 

Jasińskiego-w kazdym czasie do onsta, _.:-___________ ...:._ 
pi~.nia za przystępną cenę. Wiadomość Zona b. urzędnika, obarczonego sześ
bhzsza w Redakcyi "Tygodnia. pomię- ciorgiem dzieci, który skutkiem przenie
dzy godziną 11 a fi po poludniu, kazdo- ,~ ieuia uiura do v,'arszawy zo~tał bez 

! RE(rifSW"TRA I 
l GOSPODARCZE 
l Dzienniki najmu, Księgi Kasowe, 

Pensyi, Ortiynaryi i Udoju Mleka. 
Kwitaryjusze leśne, Kwitki na robociznę, 
Druki dla J"eometrów, Sądów, Zarz~dów 
Gminnych, GOI·zelnj, Browarów i Dystylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wchodzące, które 
~piesznie i staranuie wyl,onywają się. 

__ Ceny umhukowane. "1IIm 

d:c.ienuie. (0-2) spOSObu do życia, ma :oaszczyt prosić 
'ZE = sZ~llowną publiczność o dostanIzenie do 

szycia bielizny białej, by tym 
sposobem zasłonić maŁoletnie dzieci od 
głodu i nędzy. Skład Węgli 

WłO~limierla Sa~ińs~iego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Oeny 
Korzec w(}gli kamiennych 

grubych 240 (t. . . . . 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynitJ 10 
koreowe zamknięte (przez 
Magistra.t Warszawski 
ostemplowane) . . . • . 83 k. 

Pud koksu (ltOrzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

1Jwuga. Na miasto rozsyła. 
się w ko~zach pólkorcol'I'ych 
wagi 130 n. (l3-10) 

Ileleua TnrczyIiska. 
Ulica .Moskiewska" (za tuuelem) domu 
Ni 606. l3-1) 

Do .pr~edania 

llRZE\VK A I KRZ~WY 
Jabłka i czereśnie w koronach po kop. 
33. Czereśnie i wiśnie karły 4-1etnie b. 
silne po kop. 66. Jabłka i gruszki kar
ły 2-let. po kop 44. Maliny i róze krza
czyste pełne (b iałe, czerwone i różowe) 

I 
po rs. 2 kop 50 za 100. Kasztany 4-ro 
letnie (5 stóp) rs. 5 za 100. Jesiony, Klo
ny, l\fodrzewie 4·letnie 6-8 stóp rs. 7 
za 10',) . Jodła Duglaaa 4-letnia 7 1/3 sztu· 
Ika. Ceuy loco Gr~,bica p •• Pe
troków· lub .Petroków" - opa-

~~:~~~~~~~~~~~~ kowanie po cenie kosztll.-Odmiauy owo-
;..; ców wyborowe, medl'l~mi n3. wystawie 

Włodzimierza Sanińskie[o OgrO~ni~ze! zaszczycvne. (~-1~ 

W dobrach Z'arkl' Przyjmujęwszelkieobstalunkiwza- W . p. d' NlIlJ~JszemzawładD:mlł'SU~ 
kres robót tokarskich wcbo- ynaJem oJaz OW o~o~y lJl~e~esowa.ne, ze na ska-

. . • . dza\ce, sprzedaję nowe I}arasolki . Itei, zlo;;ec~eU1a Się przez dotychczasowego. 
j~st w każdym czasIe do, ,,:yd~lerzaIV16- paru,sole, a także rózne mat ery je Dom W-go a..da~a. Gołembowsklego A~e~ta 'Iow.arzystwa Ubezpieczeń "Ro-
111a: Browar ze wszys.klenll potrzeb- do pokrycia takowych potrzebne wp. os. Poezty SYJa p. Wmcentego Kraaz, prl,wadze-
:nemi akcesoryjami i chmielnikiem 12-0 • Karety Powozy Bryki Konie uie tejże Agentury te"'oż Towarzystwa 
morgowym, Gorzelnia.jedynafunkcy- S RAJ N G L A S T' . d' k" l' ' powierzonem zostało ;adal l). Mie~ 
jonujllca na cały powiat Będziński; • .. ramWaj O ąple l czysławowi Sokołowskiemu 
Dl stylarnia i fabryka Octu. lu· tokarz w .Petrokowle· przy ulIcy .Mos-. (Dystrybucyj a). Petroków" ulica Pe-
teresaoci zgło~ió się raczą do admiaistra· kiewskiej,· w ~omu pajchla naprzeciwko l na spacery. tersburgska dom ·E. KamińSkiej, obok. 
eJ' d6br Żarkl. (8-4) Tow. Kred. Ziem. (4-4) (13-10) składu Żyrardowskiego. 5=3 

Redaktor i wydawca, Mirosław Dobrza.Iisld. 

..n;OBBO.1leaO J..J;eHsypOIQ, W drukarni E. Pańskiego w Petrokowio 
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był oznaczony ... gdy wtem, zagrzmiał znów grom z 
chmur, któl'e już, jut mialy ustępować. 

Dowiedziawszy się o zel'waniu z Wandą, Koro
bow, którego niópowodzenia w śledztwie do comz 
usilniejszej zagrzewały dziatalności, zara~ na dl'ugi 
dzień udał się do niej -i net'wowa kobieta, śród spaz
mów i przekleństw miotanych na niewiernego, wymó
wih fl'azes, który naprowadził zręcznego policyj anta 
na myśl, juka mu dotąd nie przyszła do głowy. 

Da WiłO już z fotog'l'fIfij:} "Vel'szyniua w rę kli 
obszedł on wszystkie składy matel'yjatów aptecznych 
i pytat, czy osobistość podobna do tej futogra fii nio 
nabywała strychniny we wrześniu iub paździel'lliku 
roku zeszłeQ'o. 

W Bzędzie otrzymał odpowiedź, że tl'Ucizny kon
trolują. się oddzielnie i że podobnego rodzaju środki 
wydają się t} 11.0 za re~eptą leka I'za lub też osobiście 
znanym chemikom, miedziol'ymikom i fotografom. 

Ostatni ten wyraz uwiązł w pamięci KOl"obowa. 
Gdy w ięc później Wanda, robiąc s weDlU niewiel'l1em u 
,,,ielbicielolvi zarzut iż niczem się niechciat zaj mować, 
rzekła "zostaŁby przynajmniej fotogl'afem" - ten 
zbieg okuliczności uderzył agenta i zaczął ją rozpyty·· 
wać, ozy "Vel'szynin nie zaj mowa! się kiedykol wiek 
fotografiją. Otrzymawszy odpowIedź, że przed wy
jazdem za granicę jakiś czas zajmował się tą sztuką. 
gOI'liwie jako amator, zwrócił zal'az rozmowę na in
ny pt,zedmiot i staL'at się bardziej jeszcze rozdrażnić 
młogą kobietę przeciwko W crszyninowi. 

Na drugi dzień rano, znów z fotogl'afiją. Wer
szynion, dzwonił ajentdo drzwi zakłauu futograficzne
go Schranke & Comp. i zapytał właściciela zakła .. 
du, czy nie jest mu znany fot.ogl·af poclobllY do posia
danego przezeń portretu. Pan Schranke; przyj l'zaW
szy się dobrze fotografii i jakby przypon:.inają~ coś 
Bobie, rzekł: 

- Fotografa z prefesyi podobnego do tego pana, 
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- Stanowczo Ole przypommam sobie... jakieś 
drobnostki. 

- W takim razie pozwól pan sobie pzypo
mnieć, że w pierwszej depeszy było "jak dotąd-nic" .•• 
i wył'ażona była wątpliwość co do szczęśliwego 1'ezu1-
tatu;-w dł'ugiej zaś ... 

- Werszynin zmięszany z początku tern, że 
kompromitujące go tele:z:ntmy znajuowały się już 'i'I 

ręku sądu, zali/at wkrutce odzyskać zimną krew i 
przerwał inkwirentowi. 

_ Wybacz pan chwilowy brak pamięci - już 
przypomniatem sobie - rzecz chouziła o pożyczkę na 
weksel. 

- Zechciej pan podpisać swoje zeznanie. 
Inkwirent poda! \Vel'szyninowi papier, na ldó

rym pisarz, podczas badania, zdążył zapisać dosłow
nie zeznania świadka. Werszynin przeczytał uważnia 
protokół i podpisał. . . 

- A czy dużą sumę chCIał pan zapozyczyć za 
pośrednictwem Weiugarta?-zapytał znó IV inkwirent. 

- Trzy, do czterech tysięcy. 
- A pod jakiemi waru nami? 
- Pozosta wiłem 'vVeingartowi zupełną w tym 

względzie swobodę działania. 
_ Czyś pan miał z Mojżeszem Weingartem inne 

jeszcze jakie interesy, oprócz pieniężnych? 
- Był to mój dobry znajomy, załatwiał mi cz~

sto różne sprawy i pomagał w trudnych okoliczno
ściach. 

_ To jest żyrował za pana weksle?-wtrącił o-
becny przy badaniu Pietrowski. 

_ Przepraszam pana, panie aędzio- zwrócił się 
zapytany do inkwirenta-lecz zdaje mi się, że'. pytanie 
zadane przez pana prokuratora nie ma żadnego zwi/ł
zku ze SPI'a wą, w której tu j~stem ,~ezwany:. 

Nie pańską rzeczą robIĆ uwagl aq.dowl-odrzekł 
Kto zabójcą? 11 
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surowo inkwirent.-Zechciej pan teraz powiedzieć, czyś 
miał ze 8wym stryjem jakiekolwiek rachunki pienięż
ne, działy, interesy handlowe i t. p.-ciągnął sQdzia 
śledczy tonem już zupełnie łagodnym. 

Werazynin zawahał się; przyszedł mu w tej 
chwili na myśl drugi weksel, płatny już za dni parę. 

- Łaokawy panie, bądź pan tak dobry, odpo
wiedz na pytanie, oczekuję odpowiedzi. 

- Nie, nigdy żadnych!- odparł Werezynin sta
nowczo. Wkrótce jednak pożałował tej odpowiedzi, 
gdyż inkwirent, przerzuciwszy papiery, zapytaŁ. 

- A jakże pan objaśni żyro stryja na wekslu 
wystawionym przez pana na zlecenie zamordowanego 
bankiera Chaimsonar 

Pytanie było niespodziane; trzeba jednak było 
odpowiedzieć cokolwiek. W pierwszej ch wili Werszy
nin nie wiedział co począć; wkrótce jednak zapano
wał n:ld sobą. i rzekł, patrzą.c w ziemię. 

- Tę pożyczkę miaŁ załatwić Weingart i on to 
zapewne wyjednał u stl'yja zażyrowanie mego wekslu, 
którego inaczej nie chciał zdyskontować. 

- Hm, hm-ml·ukną.ł sędzia śledczy. - A teraz 
chciej pan powiedzieć, kto i kiedy zapoznał pańskiego 
stryja z p. Weingartem i to tak dobrze, że ten ostat· 
ni zdecydował się prosić o zażyl'owanie wekslu jego
synowca? 

Werszynin nie mógł odpowiedzieć; wzruszył tyl
ko ramionami, jak człowiek pytany orzecz zupełnie 
mu nieznallą. i, po krótkiej pauzie, wycedził pl'zez 
zęby. 

- Stanowczo nie wiem kto, kiedy i gdzie. Wi
działem weksel już z żyrem •.. a na drugi dzień byłem 
u stryja, aby mu podziękować. 

- A zatem pan twierdzi-odezwał się znów, sło
dziutko inkwirent-że weksel na 15 tysięcy rzeczywiście 
był podpisany przez pańskiego stryja? 

- Tak jest. 
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z tęsknotą. jego oclwiedzin-jednem słowem, papiery 
młodego pra wnika szły w górę i wybrał był on so
bie nawet termin, w którym miał się oświadczyć. 
Chociaż ełow6 "kocham" nie było jeszcze wymówione, 
młody człowiek był prawie pewien powodzenia co do 
Wiery - ta była zdecydowaną. wyjść jak naj prędzej 
za mąż, byle tylko uwolnić się od opieki i ciąl!łego 
gderania mamy, która z dniem każdym stawała się 
więcej przykrą. 

Proces Werszy nina zbliżał się ku końcowi. 
Akt oskarżenia był już doręczony i choó oba

dwaj podsądni byli uwolnieni za kaucyją, jedn~k dale
ki krewny 'Werszyuinu, generał Miedwiedjew, który 
był złożył za nich kaucyję, żądał, aby mu się codzień
nie meldowali. 

Werszynin liczył wciąż jeszcze, że mu się uda 
dostać zkąd 15,000 rubli i zapłacić webel, a wtedy, 
wobec nieistnienia corpus delicti, sam proces zostanie 
umorzony. Wiedział dobrze o tern ... ale zkąd dostać 
takiej sumy? Wszelkie plany, wszelkie kombinacyje 
okazały się niemożliwemi.-Nareszcie przyszła mu do 
głowy myśl, w urzeczywistnieniu której widział jedy
ny sposób ratunku. 

Oto postanowił bądź co bądź ożenić się bogato, 
cboćby ze starą, choćby z kobietą. złej 4opinii. Cza
su do namysłu miał niewiele. 

Zwierzył się z planem swoim Weingartowi, 
którego losy tak sciśle byly zwią.za.ne z jego dolą w 
w tym procesie, a wkrótce znalazła się narzeczona .... 

Była to dawno przekwitła kawelija, pragnąca na 
starość płaszczykiem małżeństwa ohye dawne grzesz
ki i wejść pod rękę z mężem w towarzystwo, gdzie 
inaczej nie miała.by przystępu. 

Po krótkim namyśle, Werezynin zdecydował się, 
i bez. względu na łzy i protesty ze strony pięknej 
Wandy, która i w nieszczę3ciu nie opuszczata swego 
przyjaciela, zerwał z nią. sta.nowczo i dzień ślubu już 
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